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We Wtorek 


Blondyn z Namiur. 
( Ciąg dalszy. ) 
Xiążę. 

Jeden pokóy celował nad drugi 
przepychem i wygodą. Īle razy mówif, 
że nic podobnego w życiu nie widziaf, 

iężna uśmiechaiąc się i grożąc razem, 
kładła mu rękę na ustach, mówiąc: 
»A cóżeś mi przyrzekł ?« Blondyn chę- 
tnie byf posłuszny. 

Nie poymuię wprawdzie całey ko- 
medyi, rzekć sam do siebie, gdy wró- 
ciwszy do swego sypialnego pokoiu, 
rzucit się na miękkie toże, i poiąć nie 
mogę, w iakim celu tak sobie ze mną 
postępuią , czy też doprawdy bytem wa- 
ryiatem , lub czy mnie Abubekir o- 
czarował; iednakże odtąd spokoynie 
końca oczekiwać będę. Wiecznie ten 
żart trwać przecie nie może.... Ależ... 
Tu sobie przypomniał Blondynek, 
co mu Abubekir przy kominku w domu 
leśniczego, o pewnóy osobie powiedziat, 
która odkopuiąc skarb, przez cztery tygo- 
dnie leżała w letargu, i miała naypiękniey- 
sze w świecie sny, ale cobyto był za 
śmieszny przypadek , gdybym teraz bez 
Przytomności leżał na materacu leśnicze- 
80, gdyby mnie pilno wa? poczciwy sta- 
ruszek, a mnie się tymczasem zdawado, 
że ięstem Xięciem. Ż resztą, choćby 
itak byo. Cóż tu robić? Trzeba spo- 
Koynie wyglądać końca. "r 
, „Zaraz więc zaczął grać rolą Xięcia, 
i udawała mu się dość szczęśliwie. Tyl- 
Ko z piękną Xiężną, z którą iakby z mał- 
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żonka obchodzić się miaf, by? boiażli. 
wy tak dalece, że ku niey oczu pod. 
nieść nie śmiał. Ośmieliły go zwolna 
ićy tkliwe pieszoty. 

Zamek leżał na odosobnioney ska- 
le, pod nią ogromne fosy, daley stary 
iobszćrny las, rozciągaiący się bez kon- 
ca. Do zamku był most zwodzony, ze- 
wnątrz schody i kurytarze były tak cie- 
mne, żenawet we dni lampami oświe- 
cone być musiały. Ale tóż za to we 
wszystkich salach, pokoiach i gmachach 
panował przepych prawdziwie xiążęcy, 
obfitość wszystkiego aż do zbytku istót 
przecudowny. Stużących było nie wie- 
le: trzech mężczyzn i dwie dziewczy- 
ny , lekarz, dozorca zamkowy, naiedno 
oko ślepy, kuchmistrz i kuchciki, stan- 
gretów dwóch ikiłku stróżów; oto byli 
wszyscy mieszkańcy zamkowi. 

Nad przepych i bogactwa wszelkie, 
Xiężna naywięcey zaymowała Blon- 
dyna. Nie mógł utaic przed sobą, że 
byla piękna iak aniół, i godna kocha- 
nia, tego tylko żałował, że koniecznie 
wbiła sobie w głowę, iż iest iego żoną, 
iże okazywała mifość i ufność iemu, nie- 
godnemu. Ale nakoniec i do tego się 
przyzwyczait, aniechcąc iey dfużćy za- 
smucać, obchodził się z nią iak z żona. 
Smiafa się do rozpuku , gdy Blondyn 
do sług przemawiał tonem rozkazuią- 
eym, i wcałey obszćrności brał na sie- 
bie rolą MXięcia Melfi. Sama wła- 
sną ręką nalówała mu lekarstwo, lu- 
bo przeciwko temu powstawaf utrzy- 
muiąc, iżiest zupełnie zdrów. Ale mū- 
sial pić krople dla zaspokoienia tras- 
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Kliwości swoićy nadobney mafżonki. 
lekarstwo nawet lepszećm mu się zdawa- 
do, że mu ie nalćwała piękna ley ręka. 
Starego lókarza obsypywada Xiężna po- 
chwafami za to, że nauką swoią w krót- 
kim czasie tak doskonałe skutki spro- 
wadził. Ze wszystkich otaczaiących, ie- 
den tylko Blondyn wątpi, że iest Xię- 
ciem Melfi; bo mimo wszystkiego co 
mu przed oczyma stawało, i czego po- 
iąć nie mógł, był iednak mocno prze- 
konany, że nie ón, ale wszyscy błądzą, 
lubo żadnym sposobem dociec nie po- 
trafił, iak się dostał do osobliwszego to- 
wyvarzystwa, do tego, że tak rzekę, pań- 
stwa czarów. 

Ale iuż po kilku dniach przywykt 
do tego czarodzieyskiego życia, do tego 
przepysznego próżniactwa. Zdawało mu 
się, że iego żona codzień noweani ozda- 
biasię powaby; kochał codzień więcćy, 
codzień z mocnieyszym zapałem. Pięk- 
Kkność, która mieniła się iego żoną, na- 
wet wspomnienie Joasi zacićrała zie- 
go pamięci przy blasku obecnćey chwili; 
dni upływały z niepoiętą szybkością; 
młoda para śpiewała, grywała w szachy 
lub w karty , odczytywafa z sobą dzieła 
naynowszych pisarzy, albo ieżdziła na 

olowanie. Xiężna doskonale iezdzifa 

onno, i daleko szczęśliwiey trafiała w 
dzikie żwićrze , niźli niezręczny Xiąże, 
który zawsze prawie chybiaf. Ale nasz 
Blondyn wkrótce i do polowania się 
wprawit, Xiężna utrzymywała, iż przed 
chorobą był u Dworu naydoskonalszym 
myśliwym, i że nawet sam Król odda? 
mu tę sprawiedliwość w obliczu wwszyst- 
kich dworzan, gdy przy nim iaskótkę 
w locie zastrzelił. 

Zdumiony Xiążę Melfi na takie 
opowiadanie ruszał tylko ramionami i 
mawiał; »Ani sfówka ztego nie pamię- 
tam; ale to wiem dobrze, że albo by- 
dem, albo iestem waryiatem.« 

Nie mawiał iednak tego głośno, 
ażeby nie zasmucać piękney sąsiadki. 
Dla tego ukrywa? się ile mógł z myśla- 
mi swemi, a wkrótce ton raz przyięty 
stał się dla niego potrzebą i w zwyczay 


się zmienił. Kiężna czytała mu listy 
różnych Xiążąt Dworu z powinszowa- 
niem wyzdrowienia męża, a co mu się 
naydziwnieyszem zdawało, musiał sam 
odpisywać Xiażętom, Xiężnom, ana- 
wet samemu Ludwikowi XIV. za faska- 
wą onim pamięć. Xiężna nie mogła 
się nigdy wstrzymać od śmićchu, ile 
razy czytał ićy listy swoie, w których 
styl kupiecki dziwnie się mieszał ze sty- 
lem Xiążęcia. 
Taiemnica. 

Tak upłynęfo kilka miesięcy; na- 
deszła wiosna, ptaki śpićwaty w całym 
lesie, zazieleniły się łąki, i skały po- 
kryły się kwiatami. 

Dobry Blondyn przypominać so- 
bie często o altance ziaśminu, o Joasi, 
o naukach ięzyka włoskiego. Często drę- 
czyła go nieopisana tęsknota do rodzin- 
néy ziemi, i wtedy czarodzieyski zamek 
z całym przepychem zdawał mu się tyl- 
ko pięknóm więzieniem. 

Ale choćby go nikt nie pilnował, 
chęćby mógł niepostrzeżony wymknąć 
się z niewoli, przecieżby tego iuż nie 
chciał uczynić. Zamknięte padwoie, 
zwiedzione mosty, nie tyle go przywią- 
zywały do zamku , ile własne iego ser- 
ce. Kochał swoię żonę szczórze i w rze- 
czy samóy byfa godną kochania, pię- 
kność ićy była zachwycaiąca i ułożenie 
łagodne. Tém więcćy się do nićy czuł 
przywiązanym, gdy pewnego poranku 
szczęśliwa doniosła mu z wdzięcznem 
zarumienieniem, że wkrótce nayżywsze 
iéy życzenia będą spełnione, iż matką 
została. Od tey chwili stałasię mu nay- 
droższą na świecie, aieżeli kiedy wspo- 
mnienie Joasi przychodzifo mu na 
myśl, odrywał się od niego, iakby od 
śmiertelnego grzechu. 

(Dalszy ciag nastąpi.) 


O Dzwonie nurkowym. 


(przez Dra. T. Colladon z Genewy.) 


Między nayznakomitsze i nayważ- 
nieysze umielętności względnie zastóso- 
wania onych do sztuk, policzyć można bez- 
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Sprzecznie, i tę, przez którą obecnie dzwón 
nurkowy na tak wysokim stopniu do- 
skonafości stanął, i naypożytecznieyszćm 
stał się narzędziem , nietylko do budo- 
wania pod wodą w znacznćy głęboko- 
ści, ale tóż, gdzie na tém zależy, do 
wysadzania skał, zatoki portowe ście- 
Sniaiących , lub do wydobywania z dna 
morskiego utonionych rzeczy przez roz- 
Dicie okrętu. 
„ . W krótkićy podróży moićy do Ir- 
landyi we WVWrześniu r.'1820 przedsię- 
Wwziętćy, tyle różnych rzeczy słyszałem 
O użyciu téy machiny nurkowćy, od 
lat kiiku w Howth niedaleko Dubli- 
na zaprowadzonćy , o szczegółach i po- 
Iuszeniach połączonych z spuszczaniem 
SIę w nićy na dno morza, iż we mnie 
Powstafa chęć własnćem doświadczeniem 
przekonać się o tem , co opowiadano ; 
do czego téż wkrótce zręczną sposobność 
znalazłem. Pewien z moich przyiaciół, 
Pan Bald, dał mi zalecaiący list do 
nadzorcy portu w Howth, Pana 
Souter, którym opatrzony na dniu 
0 Września (1820.) niezwłóeznie pu- 
ściłem się w towarzystwie takiż za- 
miar maiącego z Dublina do Howth. 
ubo niebo było szczególnie pogodne, 
iednakże wiatr dął mocno, morze było 
zburzone. O godzinie 11 przed pofudniem 
wsiedliśmy na barkę w celu dostania się 
O okrętu dzwón nurkowy maiącego, 
aod portu nie zbyt odległego. Robotni- 
cy znaydowali się na dnie morza za- 
lęci czyszczeniem zatoki portowėy. 
zwón, w którym mieliśmy się spusz- 
cząć, był w kształcie podłużney skrzyni 
Z Żelaza ulany , spodem otwarty; dłu- 
gości 6 stóp, szórokości 4, a wysokości 5; 
ważył 6 beczek (%o cetnarów ), poni- 
żey calów 3, powyżóy 11/2 grubości 
maiący, Lany w Londynie, koszta 
lego ze wyszystkićm co doń należy i pom- 
PA; wynoszą do 200 funt. szterl. Gdy 
nierównie cięższy od wody , zatapia 
się własnym ciężarem; u góry ma 
— 10 otworów, w których mocne 
Wypukfe skła, przez które światło 
wpada, Osadzane,  Skła te osadzaią się 


sposobem następuiącym : wśrubują się 
w miedziane obrączki; między brze- 
gi śrub i odpowiadaiącego im 0two- 
ru wkfada się kit, poczem wszyst- 
ko razem tęgo Się przyśrubuie, tak, 
iż otwory bermetycznie zamyka się. 
VV naywyższym punkcie dzwonu iest 
otwór 2 cale średnicy maiący, w ten 
wpuszczona iest długa szćroka kiszka czy- 
li rura skórzana, przez którą powietrze 
z góry za pociśnieniem wprawionćy 
sprężyny * wchodzi. Otwór tey rury 
wewnątrz dzwonu zaopatrzony iest klapą 
przeszkadzaiącą wyyściu powietrza. VVe- 
wnątrz dzwonu po obiedwóch stronach 
są małe ławki, pomiędzy któremi podnó- 
że. VVięcéy miesca nie było, iak na 
cztery osoby. Ze środka wićrzchu wi- 
szą mocne łańcuchy, na tych kosz, w 
Który kamienie iinne na dnie znalezio- 
ne rzeczy robotnicy kładą. Do środko- 
wego punktu dzwonu, w którym nas 
spuszczano, uwiązane były potężne lin- 
wy, na których mocą kołowrotu czyli 
tak zwanego żurawia na pokładzie okrę- 
towym umocowanego , potrzebny ruch 
otrzymywad. Do przestworu dzwonu 
dostaliśmy się czółnem , które, gdy 
dzwón zwolna nad wodę wzniesio- 
no, podeń podpfynęło. Dwóch robo- 
tników towarzyszyło nam; zanurzał się 
tak zwolna, żeśmy żadnego ruchu nie 
postrzegali, lecz po zanurzeniu się ca- 
łego ; uczuliśmy w uszach i na czole 
pewne ciśnienie, które się w kilku mi- 
nutach zwiększyło. Ja nie czułem 
wprawdzie żadnóy boleści w uszach, 
móy zaś kolega tak mocne cierpiał, iżeś- 
my byli zmuszeni nakilka minut spusz- 
czanie wstrzymać. Dla uczucia ulgi, 
radzono nam ślinę połykać przytkawszy 
uszy inos, atak przez kilka minut od- 
dech wstrzymywać, ażeby tym sposo- 
bem wewnętrzne powietrze działać mo- 
gło na rurę eustachiczną. Mato atoli 
ulżyło to moiemu towarzyszowi; gdyś- 
my się niżćy spuszczali, cierpiał bar- 
dzo, zbladł cały i zdawał się bliskim 
omdlenia. Były to bezsprzecznie skutki 
częścią znaczney boleści, częścią tóż 
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iboiażni, którey może nie zdołał zwy- 
ciężyć; ia zaś przeciwnych doznałem 
skutków. Zostawałem w stanie burzli- 
wym, iaki zwykł bywać po znaczniey- 
szém uczuciu mocnego napoiu ; nie byf 
to ból, ale mocne uciskanie, które na 
głowie czułem, tak właśnie, iak gdyby 
mi obręcz żelazną wtłaczano. Trudno 
mi byfo zrozumić mówiących, co na- 
reszcie tak się powiększyło, żem blisko 
przez 4 minut zupełnie nie słyszał cu- 
dzego głosu, a następnie i mego własne- 
go, lubom tak głośno,iak tylko można 
przemawiał; naostatek i ogromny łoskot 
bicia nurtów o boki dzwonu, uszów 
mych nie dochodził. Doświadczenie 
więc moie stwierdziło to, co Dr. WW ol- 


laston, w swoićy szanownóy roz- 
prawie o niedochodzących pewne u- 
szy tonach z teorycznych zasad prze- 
widział. Nakoniec stanęliśmy na dnie 
morza, i tu ustafy wszystkie nie- 
mife czucia. Głębokość, w którćy zo- 
stawaliśmy, wynosiła 27 stóp, i wyzna- 
ię, że wyobrażenie wiszącćy mi nad 
głową płynney kolumny, połączone 
z drugićm, że mały przypadek zdoła po- 
ruszyć pokrywę (klapę), atak woda da 
dzwonu wsączyć się i nas zalać może, 
na chwilę niespokoynością mnie naba- 
wiły. Śmieiąc się, wskazał mi ieden 
z robotników na szkło środkiem tak prze- 
pękłe, że się nieustannie bańki prze- 
ciskały. (Dokończenie nastąpi. ) 
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Z werany. — O przybyciu N. N. Monarchów 
iXiążąt do Werony, donoszą z tegoż miasta pod d. 
17 Października, co następuie: „Magistrat tutcyszy 
wydał ieszeze pod d. 13tym odezwę, ktorą mieszkańców 

„obliskićm przybyciu N. N. Cesarstwa Austryiachich 
uprzedził , i wezwał, aby radość z powodu tak SZCZĘ: 
śliwego wydarzenia okażali przez przyosdobienie i 
oświecenie domów iinne oznaki wdzięczności, wier- 
ności i przywiązania do swoich Władców. — Dniem 
przody przybył iuż był Jego Cesarzowicowska Mość 

Arcyxiążę i Wicekról z dosioyną małżonką , i wysiadł 
w pałacu Giuliani. D, 13 po południu nadiechał 
Jego Krolewic. Mość Kiążę Modeny, a o godz. 7 

wieczorem tego dnia eh Cesarzowic, Moscie W. Xią- 
żę i W. Xiężna Toshanii. Pierwszy mieszka w pa- 
łacu Principalchi, drudzy w pałacu Merioni. 

O godzinie 8 t. d. ziechała Jcy Cesarzow. Mość Xię- 
żna Parmy, i wysiadła wdomu Pecana. Dzień 

nakoniec 15ty był owym wiecznie pamiętnym dniem, 
dzie miasta Werona miało szczęście widzić przy- 

BAH do murów swoich powszechnie wielbio- 
nego Monarchę zdostoyną Małżonka, która przyby. 
ciem swoióm N. Pana wyprzedziła. Boie wiernych 
Wornńczyków, spragnionych tego widoku zapeł- 
niły ulice; nieprzeyrzany szereg powozów z pićrwSze- 
mi osobami zakrył gościńce; od ai 

istratu wyszedł naprzeciw Monarchy aż gra- 

AC mieyscowego , i czekał na Władcę swo- 
iego pod tryiumfalną bramą, ozdobioną UZ 4. 4 
napisami, Żadna straż, żadna gs ona, orsiO mT 
prowadziła Oyca Ludu. Miłość szczęśliwych podda- 
nych iego, była naypięknieyszą, oraz naş bezpieczniey- 
szą gwardyią przyboczną. Wszystkie okna, uro- 
czyście były ozdobionę , wszyscy kupcy, professyio- 

niści iartyści powystawiali w sklepach naywspanialsze 
płody sztuki i przemysłu narodowego. N. N. Cesar- 
stwo Ichiność wysiedli w pałacu Erbisty przy ulicy 
lwicy. Okrzyki radości i umcsienia Ludu upoionego 
tem szczęściem pomieszane z biciem dzwonów powi 
tały dostoyną parę zaraz na wstepie. N, Pan przyłe- 
chawszy incognito, nie przyymował z początku tylko 

C. K. Delegata. Biskupa i Władze woyshowe, lecz 

wkrotce potem dostąpił tego zaszczytu iP Podesta, 


i miał szczęście wynurzyć Monarsze uczucia nayżyw: 
szćy wdzięczności i naygłębszego uszanowania wier- 
nych Werończyków. D. 15 z południa o godz. 2 przy” 
był N. Król Pruski, naprzeciw ktorego wyiechał był 
Wicekról, Arcyxiąże Rayner, Wszystko woysko w 
azykowało się na nowey ulicy pocztowćy, Krol Imé, 
zaiął pałac Fracastoro, i wkrotce potem odebrał 
odwiedziny od N. naszego Monarchy., Rown c piękny 
był. widok d. 16, z południa, gdy wicźdżał N, Cesarz 
Hossyyski, naprzeciw ktorego wyiechał nasz Monar: 
cha o godz. 11 przed południem, z tąd o trzy mile, 
aż do Pawony. Obadway Mocarze po serdecznem 
przywitaniu siebie , usiedli razem do paradnego po' 
wozu poszóstnego , i wśród huku dział tudzież nieu- 
stannyeh okrzykow uradowanego i licznic zebranego 
Ludu i mnóstwa powozów, ku Weronie dążyli. Na 
stacyi pocztowćy St. Giorgio, ziechali się z drugi: 
ini Monarchami oraz Ministrami i Posłami, co naprze- 
ciwko Nich byli umyślnie wyruszyli, Z Pawony aż 
do pomieszkania przeznaczonego dla N. Cesarca À le- 
xandra w pałacu Canossy, w przestrzeni 4 mil, ca- 
ła droga osadzona była woyskiem, t, i. iazdą i pie- 
chota, a ita raza wszystkie gościńce zakryte były 
nieprzeyrzanćm pasmem powozów iraiami ucieszone* 
go ludu. N. Cesarz Rossyyski ledwie co stanął na 
micysce, wnet odwiedził dostoynego Sprzymierzeńca 
swoiego N. Cósarza Austryiachiego, D. ;6 0 god 5 
ku wieczorowi, żiechał także Xiąże Salerno. W wie- 
czór całe miasto oświecono. Rynek deile Erbe, nowa 
Mica linieysce przed główną strażą, byty nayświetuićy 
1 naywspanialey oświerone, Królowie Ichm. Sardyń- 
ski ioboyga Śycyłii w tych dniach spodziewani. Ma- 
my ciągle przyiemną pogodę; zdaie się, iak gdyby 
samo przyrodzenie , uświetnić chciało ten ziązd pićrw= 
Szych Władcow Europy, i dzielić roskosz nicpoymu- 
lącego się z radości ludu Werony « 

„Dzień, w którym widzieliśmy dwech nay potęż” 
niejszych Monarchów, iak dwóch kochaiacych sie bra- 
ci, przybywaiących w nasze mury, aby w przyiaciel- 
skim związku z drugimi Monarchami radzić nad świę” 
tą sprawą ludzkości, Słanowić będzie wiecznie pa- 
miętną epokę dla wdzięcznóy Werony,* 


RBedakcyia T. irattera. — Drukiem J. Piliera, 


